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___ Kraków Niedziela 18 Grudnia1932 


Poseł Trąmczyński 


0 okupacji Sląska i przekupsiwie. urzędników! 


Dziś będzie tłumaczył się z tego niesłychanego wystąpienia w sejmowej 


komisji budżeicwej 


Wczorajszu posiedzenie sejmowej , stwo i oswiadcza, iż są przekupni tie 
komisji budżetowej miało nadspodzie- | rzędnicy i ua wyzszych ztą.owiskaci. 


wanie przecieg bardzo ostry. 


Na porządku 
słę preliminarz prezydjum Rady Mini 
strów. Szczegółowy reierat wygosil 
poseł Futten-..zapski, który podro- 
sząc konieczność nowelizacji przepi: 
sów o uposażeniach, wskazali, że stróż 
w prezydjum kedy Ministrów otrzy- 
miuje m.esięcznie prócz kożucha muil- 
duru i butów — 290 zł., szor 
625 zł., gdy jednocześnie urzędnik w 
X stopniu służbowym bez żadnych 
świadczeń pobiera 290 zł, asysient 
wyższej szkoły w Warszawie miający 
doktorat i i0 iat pracy — 240 zł., a sę 
dzią grodzki ponad 300. 

Pierwszy w dyskusji zabrał głos p. 
Chrucki, który odrazu przystąpił do 
ostrego ataku. Oświzdczył on, jA rzy 
czyną oveczego systemu w Polsce 
jest vezradnośc myśi politycznej pci 
skiej wooec mniejszości terytor;alnej, 
W plerwszych iatach na ziemiach czy 
sto po.skiza panował system demokra 
tyczno - parlamentarny a na ziemiach 
mikrai.skich i bałoruskich teror poli- 
cyjny. To zemściło się na samych Po- 
lakach ł nastąpiło równouprawnienie 
w bezprawiu. Mówca omawia następ 
nie politykę wobec cerkwi prawosław 
mej i widzi jedynie chęć uzależnienia 
te o kościoła od rządn. 

Następnie zabrał głos p. Tramp- 
czyński (KI. Nar.) wygłaszając prze- 
mowienie, pełne ataków, oskarżeń wo 
bec rządów pomajowych. Mówca ża. 
kuje, że nie przyby! premier, bo chciał 
by wiaśnie poruszyć kwestie, które 
mie byłoby dobrze poruszyć z trybu- 
my. Oświadcza, że w Polsce, są trzy 
uiasy obywateli: sanatorzy, szary tłum 
podatników 1 opozycja, wystawiona 
na szykany administracyjne. Mówca 
oskarża rzęd, że obdarza swoich siuż 
ków różnami posadamł, o gwałcenie 
konstytucji, o naruszenie praw zebrań 
i stowarzyszeń ł t. d. 

Już ta część mowy wywołułe ostre 
ER z i sprzeciwy u posłów z kl. 

>. B. A gdy pada z ust p. Trąmpczyń 
skiego nie: „Obchód dziesięciole- 
cia okupacji Śląska" — protesty wzma 
gają si, padają głosy: 

— Co to znaczy okupacja? My s0- 
bia to zaramiztamy! 

Poseł Trąmpczyńsii odpowiada: 

— To znaczy wzięcia w posiadanie. 

Zkoiel p. Trąmpczyński zarzuca sta 
mowi urzędniczemu w Polsce przekup 


Wicemarszałe« roaliawicz camie 


dziennym znajdował | przerywa te wywody p. arąipczyii- 


skiego | woła: 

— Gdzie są dowody! Prosimy o na 
zwiska! 

P. irąmpczynski wymienia dwa na 
zwiska, ktore w r. 1028 poaał do w.a 
domosti premera Dartia, „ednakże w 
jednej z tych spraw docnedzemnie o:a 
zalo uezpodziawność zarzutów, w uru 
ziej docnodzer.e trwa. 

folei zabrał gios p. Czapiiski (P. 
P. S.), który prosł wizerizictra axo 
niecznikoijia o miarodajne ców.zdcze. 
nie że nia będzie zualżki upo» 
sażeń urzędniczych. Wszom.najęc o 
sprawie nieprawcrządzości, oświzde 
cza „że bicie i toriurovwanie aresztową 
nych w śledztwie i na posieraziach 
polłcji są niedopuszczalne w paŭsi- 


Pożar 8-piętrowego domu _ 


wie cywilizowanem. Mówca zapytuje 
rzyd, czy zna takty, podane w inter- 
pescji r. P. S czy Lada je i zamie- 
cza pviożyć kres tym meiodom? 
Wiceminister Polakiewicz polemi- 


) zao z p. «rąrapczysiskim | Chruckim, 


oświadcza, że nie wyobrażał soie tak 
wiszkiej nienawiści, jaką widzi u p. 
arziapczynskiezo. 

Pos. Lozmann (ki. Żyd.) omawia 
sprawy żydowskie, szczegóinie zajść 
we Lwowie i Co:.aaga się oświadcze» 
nia rzędowego w sprawach rządo- 
wych. 

wo przemówieniu posła Korneckie- 
go (kl. Nar.) dyskusję odroczono Go 
dzió. BEęcą przemawiad o "SR 
(N.?2.R.), Walewski (B.B. Bittner 
(Ch. D.) do sprostowań Chrucki i 
trąmtpczyuski, wizemirister Nakon:e- 
cznikai:, prezes N. Tryb. Adm. dr. Zig 
tex ł re.erent Kutten Czapski. 


Nr. 351 


Wielkie roboly ma wiosnę 130 I. 


przy budowie dróg I mostów 


W Ministerstwie Skarbu 
znajduje się obecnie projekt u- 
ruchomienia z wiosną dróg I mo 
stów. 

Wedlug tego projektu środ- 
ki pleniężne na budowę dróg 
i mostów dałby Fundusz Dro- 
gowy, mający prawo zaciąga- 
nia pożyczek do wysokości 400 
miljonów zł. (dotychczas Fun 
dusz obciążony jest na sumę 


70 milionów). Fundusz Drogo- 
wy wypuściłby obligacje. któ- 
re musiałyby nabywać firmy 
samochodowe, chcące dostar- 
czać Polsce samochodów 
warunkiem, że cena tych samo 
chodów nie będzie wyższa, niż 
w kraju, w którym są wyrabia- 
ne. Ubligacjami płacone byly- 
by materjały, świadczenia Soc 
jalne i t. p. 


Nikt nie zapłacił Ameryce 


z wyjątkiem Angliji 


Z szeregu państw dlużni- 
czych — żadne, z wyjątkiem 
Angliji, nie zapłaciło w dniu 15 
grudnia raty długu Ameryce. 
Nie zapłaciły więc: Polska, 
Belgia, Francja, Węgry i Gre- 
cja. 


przypłaciło życiem 8 osób, a 100 odniosło rany 


TOKIO (PAT). — W stolicy 
Japonii w 8-io piętrowym gma 
chu, mieszczącym wielkie ma 
gazyny, wyoucał olbrzymi po- 
żar. Liczni kupujący i personel 


magazynu w panice rzucili się 


rzucano narzędzia ratunkowe 


do wyjścia, szukając też schro ļna daca. Pastwą płomieni pa- 


nienia na dachu. Na ratunek 
pospieszvła straż ogniowa i sa- 
moloty wojskowe, z których 


dło 8 osób, a przeszło 100 od- 
niosło rany. 


Trzy pociągi zderzyły się 


na dworcu w Wiirzburgu 


BERLIN (PAT). — Wczoraj 
w Wurzburgu wydarzyła się 
katastrofa kolejowa, która przy 
brała znaczne rozmiary. Pociąg 


rolę tę powiększyła ta okolicz 
ność, że wyjeżdżający właśnie 
z dworca drugi pociąg towaro 


wy zderzył się z wykolejonym 


pośpieszny, jadący z Wrocła- TETUA WAW 


wia, przed wiazdem na dwo- 
rzec w Wiirzdurgu najechał na 
manewrujący pociąg  towaro- 
wy. przyczem 10 wagonów po 
ciagu pośpiesznero uległo wv- 
kalejeniu. 6 osób odnios!o ranv. 
Wedle doniesień prasy, katast- 


Dziś 

LWÓW (tel. wł.). — W zwią 
zku z wyznaczoną na dzień dzi 
siejszy 17 b. m. rozpiawą do- 
raźną przeciwko 4-em człon- 
kom Ukraińskiej _ Organizacji 
Wojskowej, oskarżonym o do- 
konanie napadu rabunkowego 
na pocztę w Gródku Jaglelloń 
skim, władze bezpieczeństwa 
wydały szereg zarządzeń dla 


Procesy na tle 


W przyszłym tygodniu od- 
bedzie się w warszawskich są 
dach grodzuich kilka proce- 
sów, wyniktvch na tle strajku 
dowozu. proklamowano w m 
wrześniu r. b. przez. Zwiazek 
Rolników. Przed sadomi stonie 
32 działuczów Zwibzku pod 77 
rzutem uprawiania teroru I nle 


rozprawa doraźna we Lwowie 


zapewnienia spokoju w mieście 
i niedopuszczenia do jakichkol- 
wiekbądź demonstracyj. 

Akta sprawy przeciwko 4-em 
zbrodniarzom z U. O. sa 
bardzo obszerne I obejmują bli 
sko 120 stron, 

Na rozprawę wezwano około 
40 świadków. w tej liczbie kil- 
ku oficerów P. P. 


strajku rolnego 


dozwolonej agitacji. W «dniu 19 
b. m. Sąd Grodzki w Otwocku 
rozpatrzy sprawę l4-tu działa- 
zzów ludowych z braćmi Flor- 
ańczykami na czełe, hbadąca 
wynikiem zniść we wsl Ostro- 
wiec rod Warszawą w czasie 
straj. > 


pociągiem towarowym. Tor ko 
lejowy jest zupełnie zataraso- 
wany. Pasażerów przewiezio- 
no do dworca wurzburskiego. 


Prasa belgijska z więlkiem zadowołe 
niem omawia decyzję parlamentu tran 
cusk ego, który obalił rząd i 2.150 tys. 
doiarów nie zapiacił Ameryce Dzieńe 
nikł podkreślają, że niezapłacenie dłu- 
gów 15 grudn.a wiąże się kc.kłe 2 Nie+ 
piacen.em odszkodowań P.zeż N entcy. 

Polska dotychczas nie otrzy 
mała odpowiedzi na swoją no- 
tę w sprawie odroczenia spłae 
ty raty grudniowej. l)opokąd 
odpowiedź ta nie nadejdzie 
rzad polski nie może powziąć 
żadnej decyzji. 


W 10-ią rzcznicę Śmierci 
ś.p. prezydenta kerutowicza 


Wczoraj jako w 104 rocznicę tra- 
gicznej Śniierci $. p. prezydenta Naru 
towicza udbyło się uroczyste nabożeń 
stwo żałobne w katedrze św. Jana. 

Mszę św. celebrował J. E. Ka. Kare 
dynał Kakowski w asyście duchowień 
stwa. 


Świątynię wypełniły poczty sztanda 
rowe organizacyj b. wojskowych, 
przedstawiciele kurpusu oficerskiego, 
nauki i społeczeństwa. 

Po nabożeństwie p. premier Prye 
stor w imieniu Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej złożył wieniec w kryp- 
cie na grobie ś. p. prezydenta Naru- 
towicza. 


(iunkiewiczowaskazana 


na 15 miesięcy więzienia 


z zawieszeniem wyxsonania kary na 5 lat 
wodem tgo iskt, te obrońca przed Po odczytaniu jeszcze nie- 


w A piątym dniu rozprawy 
przeciwko Ciunkiewiczowej ze 
znawał wezwany  telegraficz- 
nie ze Zbąszynia urzędnik ko- 
mory celnej, Franciszek Dąb- 
rowski, który przy przyjeździe 
Ciunkiewiczowej do Polski do 
konywał rewizji jej waliz. 

Świadek zeznał, fe Ciunkiewiczowa 
jechała H klasą w przedziale dla pań. 
Ciuntdiewiczowa miała ze sobą dwie 
wal'zij, 1 che świadek rewidował, 

W jednej była biel'zna — mówi — 
Swiety, — w drugiej na wierzchu ja 
'deż F:tro, trzy czy cztery sukienki, pe 
krynka. 

— Czy świadek nie przeoczył jakiejś 
wa'iz”*? 

— Ile, 

— (Czy de pan os5b rewidwał? 

— LTzstzm do re 1: półtora wago- 
nt 07M 6 — 7 th. 

Eto jech-ł przez  Cientieri>owej 
Adyplomaty Brrzrowskiega świadek to- 
tye rl: przyzor”ea%, 

Omisa zwróć t uwanę, Że Dhrow 


-H nie mote mówić, Że nie c=vidorra" 


Hołernte wels, edyż steorifby na- 


tychmin-t nasod», P-zytem ri: mole nn 


dwoma miesiącami przejeżdżał granicę 
w 


tal szereg pism z aktów sądo- 
wych: list adw. Zoppotha do 
tow. ubezpieczeniowego, polisę 
ubezplęczeniową na sumę 
3.868.500 franków, listy rząd- 
cy majątku Ciunkiewiczowej, o 
której wydaje niepochlebne o- 
pinte: następnie list policji fran 
cuskiej, która stwierdza, że 
Ciunkiewiczowa była kochanką 
Krassina, dzięki któremu wy- 
grywała na giełdzie. 
Prokurator złożył sądowi fn- 
tografję listu, który wywołał 
wielką sensację: Jest to list 
Ciunkiewiczowej z 18 grudnia 
1931 do rządcy: Clunkiewiczo 
wa pisze w tym lłście. że je- 
dzie do Polski, abv. zdobyć pie 
niądze na prowadzenie intere- 


| 


pomlętać kogo ręwilował i jak, @ do-l sów wo Irancjł, d 


om”wiał w 
że - 


których dokumentów  nastąpi- 
ty przemówienia stron. 


Prokurator w swem przemówieniu 
określa Ciunkiewiczową jako kobietę 
iexkomyślną, która ciągmęła zyski z8 
stosunków swcgo kochanką Ina. 
Pm rycie e A 

nansowe I przyjecii o Po zdo 
być pieniądze. 

Obrońca mec. Woźniakowski w 2 
i półgodzianem wywodzie zwalczał 
akt oskarżenia, zbu z g 
dów, a których.. mówić nia ceal 

W ostatniem słowie oskarżona Cian 
klewiczowa aświedczyn, że nie- 
winna ł że sprawa je] walkuje się ze 
sprawa innego czlowieka i prosiła © 
uniewinnienia. 


Następnie sąd udał się na na 
radę. po której wydał wyrok. 
Sąd skazat Marje Ciunklewiczo 
wę na 15 7 - więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary na 5 lat. 
Oskarżona przyjęta wyrok spokoj- 
nis. Natomiast tłum publiczności, załę 


oający szczelrłe enlę sądową, głośno 
yrek, który srobii PN wre 
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Zamordował brata swej narzeczonej 


by zdobyć pieniądze na ślub 


ewentualnych podejrzeń co do po [ia Jankowiaka. Przypomniano so 


Działo się to w 1923 r. Naów- 
czas 24-letni Leon Hałas, dru- 


karz. mieszkaniec Poznania zarę 


czył się z 21-letnią Franciszką 
Jankowiak, biuralistką. Młodzi 
chcieli się pobrać jaknajprędzej, 
ale na przeszkodzie stał brak go 
tinvki. 

Tymczasem Hałas, który ko- 
chał szaleńczą miłością, pozosta 
wał z nią w bliższych stosunkach 
i ostatecznie Jankowiakówna za 
szła w ciążę. Zrozpaczona panna 
żądała, by Leon jak najszybciej 
urządził ślub, przyczem domaga 
la się, aby wesele było wystaw- 
ne. 

ilałas znalązł się w rozpaczli- 
wej sytuacji. Nigdzie nie mógł 
znależć pracy. a tu Franciszka z 
dnia na dzień urządzała mu gwał 
towne sceny. I oto w głowie Ha- 
łasa zrodziła się potworna myśl. 

„Wiedząc, że brat  Jankowia- 
kówny, 16-letni Józef pracuje w 
banku i zawsze przynosi do do- 
mu poważne sumy postanowił 
go zgładzić i w ten sposób zdo- 
h.dzie upragnione pieniądze na 
ślub. 

tian morderstwa polegał na 
tem, by Józeta wciągnąć do piw 
nicy domu, gdzie zamieszkiwali 
Jankowiakowie. W wspomnianej 
piwnicy w bezpiecznikach elek- 
irycznych znajdowała się rzeko 
my... platyna, która miała być 
przynętą dla chłopca. 

„Hałas opowiedział o wszyst- 
kiem chłopcu i umówiono się, że 
gdy Józef wyjdzie z banku bez- 
pośrednio uda się do piwnicy, 
gdzie będzie nań oczekiwał Ha- 
łas. 

„Mając zapewnioną obecność 
otiary, Hałas udał się do domu, 
zapakował młotek i tak uzbrojo- 


ny udał się na spotkanie. Na 
miejscu był już Jankowiak. Miał 
on przy sobie teczkę, a w niej 12 
miljonów mk. polskich. Ledwie 
przystąpili do poszukiwań platy- 
ny, Hałas dobył młotka i zadał 
nim, znienacka Józelowi cios w 
głowę! 

Chłopiec zachwiał się, upadł, 
a otrzymawszy jeszcze dwa cio- 
sy, przestał oddychać. Ale jesz- 
cze żył. Wówczas zbrodniarz 
wziął ciało konającego chłopca, 
ułożył je w głębokiej wnęce, po- 
czem, by zatrzeć ślady zbrodni, 
zabił wnękę deską. 

Następnie zabrawszy  pienią- 
dze wyszedł na miasto. Celem od 
wrócenia uwagi od = zniknięcia 
chłopca, napisał. list do rodzi- 
ców zamordowanego, w któ- 
rym rzekomo józef donosił, że 
„wyrusza w Świat, bo ma już 
dość nudnego życia”. List tea 
Hałas oddał znajomemu, który 
wyjechał do Zbąszynia i stamtąd 
też został on nadany. 

Żkolei Hałas udał się do nie- 
jakiego Paryska, któremu  wrę- 
czył 50.000 mk. za wypisanie 
kwitu, opiewaiącego, iż Hałas 
pożyczył od niego 2 miljony 
ink. Tego rodzaju zaświadcze- 
nie potrzebne było Hałasowi dla 
okazania narzeczonej w razie jej 


siadanej gotówki. 

Kupiwszy po drodze  ciasika, 
Hałas, już uspokojony przyszedi 
do domu narzeczonej. Pozostań 
na hoc.”Z narzeczoną umówił się. 
co do terminu ślubu. 

Tymczasem nagłe zaginięcie 
chłopca wywołało zrozumiałe za 
niepokojenie. 

Matka zamordowanego, mimo 
otrzymania listu od Józefa, nie 
dawała wiary. Przypadek zrzą- 
dził, że przeglądając krytycznej 
nocy ubranie Hałasa spostrzegła 
ślady krwi. Powzięła podejrze- 
nie. 

Zawiadomiła policję. Rozpoczę 
to śiedztwo ale z braku dowo- 
dów winy zostało ono umorzo- 
ne. W 9 dni później Hałas oże- 
nił się z Jankowiakówną. 

Po 3 latach, ściślej w 1926 r. 
Hałas wraz z żoną i dziećmi wy- 
emigrował do Francji. Powodziło 
mu się dobrze. 

Los zarządził, że w 1931 r. 
przeprowadzano ogólny remont 
w domu, gdzie zamieszkiwali jan 
kowiakowie. Gdy rozwalono ścia 
ny w piwńicy natrafiono na szkie 
let. 

Policja. Dochodzenie. W zbut 
wiałej marynarce znaleziono we- 
zwanie sądowe na nazwisko Józe 


Żona, która otruia 


OP ABEC > zł WY 


bie o doniesieniu p. Jankowiako- 
wej z przed 5 laty. Wezwano ją 
do prosektorjum i znów powtó- 
rzyja swe podejrzenia. 

Dalsze śledztwo ustaliło, že 
mordercą mógł być tylko Hałas. 
Drogą dyplomatyczną zwrócono 
się do władz francuskich i Hałas 
został sprowadzony do Polski. 

Wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, Hałas przyznał się do 
winy. Znamienne były jego 
słowa: „Kochałem moją narze- 
czoną do szaleństwa.  (iotów 
byłem dla niej wysadzić Poz- 
nań w powietrze. Wiedziałem, 
że Józek ma pieniądze i dla 
tego zamordowałem go. Zdo- 
byłem upragnioną gotówkę, a 
wraz z tem i żonę!“ 

Na rozprawie w Sądzie Okrę 
gowym — zbrodniarz został 
Skazany na 10 lat więzienia. W 
Sadzie Apelacyjnym Halas zo- 
stał skazany na karę śmierci. 

Od wyroku tego obrońcy 
złożyli skargę kasacyjną i 
wczoraj sprawa ta była przed- 
młotem obrad Sądu Najwyższe 
eo w Warszawie. W wyniku 
rozprawy, wyrok Sądu Apela- 
cyjnego w Poznaniu uchylono 
i przekazano do ponownego 
rozpatrzenia. 


OWEFPYE S AG da e 


proni się przed sądem 


— Czy oskarżona przyzna- 
je się do zabójstwa męża przez 
otrucie kwasem stężonym? — 
padło pytanie sędziego do Mi- 


Wszechstronny człowiek 


Fenomen o sześciu zawodach 


(S. F.) We wrześniu b. r. na 
ul. Siennej stał z wózkiem ksią 
żęk p. Antoni Piechowski i ob- 
serwował, stojącą na balkonie 
AŻ cą piętra, p. Zofię Krą 
żek. 

|. Zofja pogardliwie odwró- 
ciła się doń tyłem, naskutek 
czego, zrażony p. Antoni, wyra 
ził się pod adresem panny nie- 
parlamentarnie. Panna pobiegła 
po ojca, ojciec zeszedł na dół, 
wezwał policjanta i oto, w blis- 
ko 3 miesiące potem, p. Pie- 
chowski stanął przed Sądem 
Grodzkim, oskarżony o obrazę 
panny Krążek. 

— Proszę Sondu — składał 
wyjaśnienia p. P. — stojałem 
sobie przy swołem  jenieresie 
czyli wózku i czekałem na kle- 
jentele... 

-— Oskarżony jest handlują- 
cym? — przerwał sędzia. 

— Tak jest. W braku Ja 
ki na przyzwoity towar, ksionż 
kamy handluje... Wienc stoja- 
łem sobie i oglondałem zega- 
rek. co mnie jeden facet dał do 


naprawy... 
— To pan jest zegarmi- 
strzem? 
— Owszem, bez dwa lata 


praktykowałem... Wienc oglon 
dam go i nagle słysze, jak ktoś 
zaiwania na flecie. A fałszuje. 
cholera. aż zęby bolom. Złość 
mnie wzieła, bo ten instrument 
znam iak rodzone dziecko. 

— Wiec oskarżony jest rów 
nież muzykiem? 

— Czasem... Na weselach. 
po balach grywam... Wienc pa 
trze w góre. gdzie tak grajom 
iw oko mnie. ta oto pani. sto- 
jonca na balkonie. wpadła. Za- 
pomniałem o muzyce i na niom 
sie gapie. Ale nie. żeby mnie 
o nogi chodziło, albo o inszom 


kobiecom śliczność. Nie! Na 
tom kieckie sie gapiłem, co ona 
na sobie miała. Bo akuratnie ta 


kom samom chciałem żonie 
zmajstrować. 

— To oskarżony jest także 
krawcem? 


— Damskiem, prosze Sondu. 
Jak sie robota znajdzie, to 
owszem, każdom jednom dam 
skom rzecz zrobie... Wienc pa- 
trze ja na te sukienkie, a ta pa 
nienka sie na mnie tyłem odwra 
ca... Nogie troche uniosła i aku 
ratnie na jej pantofle spojrza- 
łem... Patrze, tyłek prawego 
pantofla odstaje niezgrabnie. 
Złość mnie wzieła, jak szewc 
może tak partolić... 

— Pan się na szewstwie też 
zna? 

— Niezgorzej, prosze Sondu. 
3 lata terminowałem... Wienc 
patrze ja na ten tyłek u pantof- 
la odstający i powiedam do ko- 
legi: „Zygmunt! Widzisz ten 
wypienty tyłek? To tylko świ- 
nia tak robi". 

Tak powiedziałem, ale świ- 
nia, to niby ten szewc, a wy- 
pienty tyłek, to nie tej pani mia 
łem na myśli, tylko od pantoi- 
rx A ta pani to do siebie wzię- 
a. 

Uięta opowiadaniem p. Anto 
niego i jego skruchaą, panna 
Krążek zgodziła się na przepro 
siny i umorzenie sprawy. 

Przy wyjściu z sali p. Pie- 
chowski podszedł do swej o- 
skarżyciełki i wręczył jej kart 
kę ze swym adresem. 

— Za te nieprzyjemność. co 
pani zrobiłem. musze jakomśŚ 
grzeczność zrobić. Jak bendzie 
karnawał, to przyślij pani po 
mnie. Tak paniom uczesze. ta- 
kie fryzure zrobie, jak żaden 
fryzjer w Warszawie. 


chaliny Sawickiej, prostej ko- 
biety, iat 43. którą teraz po nie 
naturalnej Śmierci małżonka, 


— O syna? Syn to jest mój, 
jeszcze z czasów panieńskich. 
— Jakto? Przecież on ma za 


może się obnosić z tytułem | ledwie 15 lat? 
„wdowa“... — No tak... Ja żle mówię... 
-— Nie przyznaję się. — od- | Powiem prawdę., było to w 


dowiada głucho. 

- A jeżeli lesarze twierdzą, 
że został otruty. to co? 
— Może zatruł się 
albo kiełbasą, czy też 

kiem... 

— A pie herbatą? 

— Ja mu herbaty nie poda- 
wałam, ani nic do picia, prócz 
kropli Inoziemcowa, gdy ska- 
tżył się na kurcze i bóle brzu- 
cha. 

— Dawno żyliście ze sobą? 

— 23 lata. 

— Jakie bvło pożycie? 

— Przez pierwsze 14 lat do- 
bre, dopiero ostatnio  rozpił 
się, zobojętniał. Ja go mimo to 
kochałam i byłam zazdrosna. 
A on do mnie: „Won, tłumoku. 
mam się już dość, wolę żyć z 
kochanką“... 

— A czy nic było nieporozu- 
miej o syna? 


wódką, 
OgÓT- 


Sprawa 3185 oficerów - udziałowców 


i lombardu, Który stracił na... Kreugerze 


W gmachu sądu okręgowego 
działy się wczoraj dziwne rze- 
czy. 

Jeszcze nigdy dotąd nie było 
takiego oblężenia sądu przez in 
teresantów. Szturmowali za- 
równo oficerowie, jak i falangi 
„cywilów“. Zebrał się tłum pa 
rotysięczny, który zatamował 
wszystkie wejścia, korytarze. 
sienie i korytarze. 


W wydziale handlowym roz 
patrywano wczoraj dwie olbrzy 
mie sprawy: upadłości spół- 
dzielni wojskowej. która wystą 
piła przeciwko 3185 oficerom- 
udziałowcom o pokrycie 640 tv 
sięcy złotych deficytu bilanso- 
wego i sprawę lombardu war- 
szawsko - gdańskiego. który 
wniósł do sądu podanie o odro 
czenie na trzy miesiące wypłat. 

Lombard poza zajmowaniem 
się udzielaniem pożyczek pod 


czasie wojny. Mąż poszedł na 
front jako rezerwista i nie wra 
cał do domu. później wzięli go 
Niemcy do niewoli... i ja byłam 
stale sama... myślałam, że nie 
daj Boże. nie wróci już i... 

I co? 

— | zapomniałam się. Ale 
maż sie strasznie mścił na mnie 
za to. przepijał to, co zarobił 
pyskował, że nie ma poco osz- 
czedzać i odmawiać sobie przy 
jemności... 

— A czy mąż nie mawiał za 
żucia, że oskarżona stale mu 
grozi otruciem i prosił wobec 
tego rodzine. żeby nie chować 
iero zwłok bez sekcji w pro- 
sektorium? 

— To plotki iego rodziny. Ja 
mu niedv nie groziłam. prócz 
jecnego razu. że mu oczy wy- 
palę. edv mnie porzuci i zosta- 
wi z dzieckiem bez grosza... 


zastaw cennych przedmiotów, 
przyjmował także wkłady pie- 
niężne na oprocentowanie oraz 
prowadził handel futer na eks- 
port zagranicę. 

Oparcie finansowe miał o 
Bank Amerykański, należący 
do koncernu Kreugera... 

Więcej dodawać nie potrze- 
huiomiv. Wiemy co sie stało z 
Kreugerem i licznemi jego 
przedsiebiorstwami. 

W Warszawie nic dotąd nie 
wiedziano, że upadek Kreugera 
może przynieść straty paru ty- 
siącom ludzi. 


ETEENI OE ETETE ZECERE TA 
Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Wesoły Kącik 


TRUCIZNA NA SZCZURY 


Felek idzie ulicą i zimno mu. 
dzie i myśli skąd wytrzasnąć 
50 złotych na nowe palto. 

Nagle wpada mu w oczy re- 
klama na wystawie składu ap- 
tecznego: „50 złotych nagro- 
dY 2 
— Akurat tyle, ile mi potrze 
ba — wzdycha Felek. 

„50 zł. nagrody, otrzyma ten, 
kto udowodni, że wynaleziona 
przezemnie trucizna na szczu- 
ry, nie działa radykalnie". 

Felek czyta reklamę raz, po 
tem drugi raz, trzeci... Wresz- 
cie wchodzi do sklepu. 

— Czy ta pańska trucizna na 
szczury jest mocna? — pyta 
właściciela. 

— O tak! Bardzo mocna! Mo 
czy się w niej chleb i kładzie 
w kąt. Szczur z miejsca zdy- 
cha. 

— A człowieka 
otruć? 

— No... bo... haturalnie... rze 
ba z nią bardzo ostrożnie... — 
odpowiada właściciel sklen. 
spoglądając podejrzliwie na Fel 
ka. 

-<lm.s — amńruczy "SR 
jakby do siebie. — To coś dla 
mnie... A ile jej trzeba. ¿cby 
człowieka otruć? 

— Ly... łyżka stołowa wy- 
starczy — blednie farmaceuta. 

Felek rozgląda się dokoła i 
nachyla się nad ladą. 

— A czy ona nie ma jakiewoś 
specjalnego zapachu, albo sma 
ku? — pyta szeptem. 

— Nie... nie rozumiem... 

— No, czy jak ją naprzykład 
dolać do zupy, to poznają? 

Właściciel składu trzęsie sie 
jak w febrze... 

— Po... poco panu ta truciz- 
na? 

Felek mruga porozumiewaw- 

czo okiem. 
He, he... na szczury... Ma 
Sie wiedzieć, że na szczury... 
No. dawaj pan flaszkie tej tru- 
cizny, tylko dużą! Bo te moje 
szczury, to takie duże jak pan 
Trzęsący się ze strachu właści 
ciel, wychodzi do pokoju za 
sklepem. 

— To morderca! — myśli. — 
Nie mogę mu dać trucizny. On 
chce kogoś otruć. 

Rierze duża flaszke napełnia 
lą wodą i nalepia na nią etykie 
tę „Trucizna na szczury”. 
Wchodzi do sklepu i nalewa 
Felkowi do mniejszej flaszki 
z taką samą etykietą. 

Felek bierze butelkę, płaci i 
wychodzi. 

Nazajutrz Felek ma nowe pal 
to. 

— Skąd wziełeś forse? — py 
tają go koledzy. 

— fii... na nowem wynalazku 
zarobiłem. 

— W jaki sposób? 

— Uważacie. Jeden właści- 
ciel składu aptecznego dał mi 
50 złotych nagrody. Bo przy 
Świadkach wykazałem. że jego 
trucizna na szczury t» czysta 
woda. Nanoleon Sadek 


można mą 


Czy odsłonią nam tajemnicę kartki, pisane [el ręką? 


Losy Antel! i inżyniera Stefa 
na T. obudziły wielkie zalnte- 


| resowanie: otrzymujemy w dal 


szym ciągu dziesiątki listów co 
dziennie, w których nasi czytel 
nicy dają wyraz swemu współ 
czuciu dla Anieli i często... po- 
tępiają inżyniera. Jest to zupeł 
nie niesłuszne. Inżynier serde- 
cznie żałuje swego czynu i go- 
rąco pragnie naprawić zło, któ 
re wyrządził pannie Anieli. Tak 
też oceniają jego postępowanie 
niektórzy nasi czytelnicy. któ- 
rzy współczują jego męce. I wy 
rażałą życzenie, by nie ustawać 
w dalszych poszukiwaniach, 
któreby wreszcie położyły kres 
udrękom dwojga osób. 

W czasie naszych poszuki- 
wań, prowadzonych w dancin- 
zach warszawskich, otrzyma- 
E jeszcze jedną wskazów- 
ę. 

Ponadto jeden z czytelni- 
ków z Włocławka p. Aleksan- 
der C. (adres | nazwisko w po- 
siadaniu redakcji) twierdził w 
swym liście kategorycznie, że 
Biuro Adresowe udzieliło błęd- 
nej informacji, a on zna adres 
Anieli; podał więc numer pew- 
nego domu na Marszałkow- 
skiej. Biuro Adresowe mogłoby 
tylko w tym wypadku podać 
błędną informację, gdyby naz- 
wisko było podane nie w do- 
kładnem brzmieniu. Zdaje się 
jednak, że nazwisko Anieli istot 
nie brzmi tak, jak zakomuniko 
wał je nam inżynier. Rączej za- 
chodz! ta możliwość, że panna 
Aniela zamieszkuje gdzieś pot 
Warszawą. Niemniej nie zlekce 
ważyliśmy wskazówki naszego 
czytelnika I udaliśmy 
wskazanego domu. 

Jest to duży dom wpobliżu 
Królewskiej. Istotnie pod wska 
zanym numerem mieszkania 
(17-ym) zastaliśmy pannę Anie 


lę. 

Już krótkiej rozmowie 
stwierdziliśmy, że to nie „na- 
sza“ panna Aniela. Rozmawia- 
liśmy z osobą bardzo miłą I 
szczerą, ale już gnacznie star- 
szą, która nigdy nie była ma- 
szynistką. 

Dziś mamy wyraźny ślad 
panny Aniell W tej chwili zna 
lezione przez kolegę Oczereto- 
wicza kartki poddamy skrupu 
latnemu zbadaniu. Jutro opubli 
kujemy łch treść I mamy na- 
dzieję, że odsłonią one tajemni 
cę, która tak dręczy Inżyniera. 
a nawet nas samych. gdyż nie 
możemy wytlumaczyć sobie 
powodów milczenia. 

Śpieszymy dziś podzielić stę 
z czytelnikami inną pocieszają 
cą nowiną. Wczoraj odwiedził 
naszą redakcję doktór S., ma- 
jący w swej pieczy inżyniera 
Stefana 

Doktór S. w sprawach osò- 
kistych odwiedził Warszawę | 
skorzystał z chwili wolnego cza 
su, by wyjaśnić 2 nami spra- 
wy formalne, zwiążane z poby 
rem Inżyniera w Zakładzie. 

W rozmowie z nami doktór 
S. stwłerdził, że dalszy pobyt 
inżyniera T. w Zakładzie jest 
zbvteczny: doktór nie stwier 
dził jakiegoś trwałego zaburze 
mia psychicznego. Postebek in- 
Żvniera w Alei Jerozolimskiej 
bhy? tylko objawem chwilowe- 
xo rozstroju nerwowego, wy- 
wnłaneso zbyt silnemi nrzeży.- 
clami. Halucvttacja. laklej vleg? 
inżvnier na ulicy, jego rwaltow 
ne zachowanie się mogły istot- 


į 79763 16464 


sie do! 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


jest dla nas zagadką 


nie nasuwać przypuszczenie. 
że ma się do czynienia z pew- 
ną chorobą psychiczną, dotych 
czasowa jednak obserwacja. Ja 
ką przeprowadził doktór S., ka 
tegorycznie usuwa obawy. [n- 


żynier więc może opuścić Za- 
kład. 

— Jest to człowiek istotnie 
złamany — mówił doktór. — 
Trzeba mu serdecznej opieki. 
Nie należy go zostawiać same- 


go. by nie oddawał się ciągie 
tym samym myślom. To może 
być szkodliwe. Dobrze będzie. 
jeśli który z panów zechce po 
niego przyjechać | towarzyszyć 
mu w drodze do Warszawy. 


PEŁNA TABELA 


26-ej Państwowej Loterji Alasow 


Główne wygrane 


10.000 zł. na ary: 28555 53806 

5.000 zł, na ar. 137773 

2.000 na nr. 74873 
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Premjowane (50.060 zł. pre- 
mji zostanie pudzies.ona mięazy 
ponownie wygrywające losy, w 
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albo teź zawładomi lego rodzi 
nę... 

— [nżvnier nie ma żadnej ro 
dziny. O ile zdołallśrny się do- 
wiedzieć, posiada siostrę we 
Francji. z która zresztą nie u- 
trzymuje bliższych stosunków. 
W Warszawie jest zupełnie 
sam. 

— Może jednak panowie. któ 
rzy tak zajęliście się jego In- 
sem. pomogą mu w znalezieniu 
jakiegoś towarzystwa. Może 
zawiadomią panowie jego kole- 
gów pracy. czv dawnych pra- 
cowników. którzy usunelihy po 
czucie dręczącel Samotności, 
jaką Inżynier odczuwa. 


— Postaramy się coś zrobić. 
Przyznać musimy, że to nie jest 
dla nas sprawa latwa: praca 
dziennikarska pochłania wiele 
czasu | wysiłków.. Ale pomyśli 
my o tem. W każdym razie je 
den z naszych kolegów przyje- 
dzie po inżyniera. 


Słowa doktora przyjęliśmy 
z wielkiem zadowoleniem. Stan 
jego zdrowia, nie budzący już 
żadnych obaw. skłania nas do 
podjęcia wzmożonvch  wyvsił- 
ków w celu odszukania panny 
Anieli. Nie watpnimy. że kartki. 
zapisane ładnem wyrohianem 
pismem  koblecem. powiedzą 
nam wiele. 

Ich treść podamw iutro. 
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"ROZGŁOŚNIA WARSZAWEKĄ 


12,10 Plyty, 15,15 Porare: komy 
ze Lwowa. 11.25 Wiadomosc: woko 
we i strzeleckie. 15,35 Siuchowiska 
dla dzieci „uzapka - niewidka ) Dae 
łeczka - nieruchomka”. i5,C0 Płyty. 
16,40 „Romantyczny rycerz Pulski po 
rozbiorowej”. 17,00 Muzyka synro0- 
niczna z płyt. 17,40 Odczyt aktuainy, 
18,00 Muzyka lckka z płyt. 1940 „na 
widnokręgu”. 19,45 Prasowy dzie'nik 
radiowy. 20,00 Wieczór muzyki leke 
kiej i Konrad Tom w swoim tepartue 
drze. W przerwie wiadomości sporto- 
we. 22,00 „Dzień Lodzkiej Rodziny 
Radjowej” + Się Ltwory Chonina, 
22,40 Feljeton p. t. „Największe mia- 
sto Europy“. 23,00 Muzyka taneczaa. 


"Pod sąd opinii 


Dziś dla odmiany znów odzy 
wa się podwawelski gród. Kra- 
kowianka p. H. 5. zaczyna swój! 
list od oklasku: 

„brawo, Funi Dobrowolska 


a żonę łączy z mężem ślub. 
Wiec nie sztuka urzymuć przy 
sobie męża, ale wielka sztuka 
— zatrzymać przy sobie ko- 
chanka. Mężatki tego nie lubią, 


i Panie Kud-ski! Jesteście ludź- \ piszą więc, że kochanki siedzą 


mi doświadczonymi, bo piszecie |t 
pruwdę, czego te kwoki nie lu- 
bią. Gdzie miłość, lam zgoda ił 
Bóg, gdzie niezgoda — przekleń 
stwo i zly duch. 

Pani z Kalisza potępła ko- 
chanki, że tylko czekają na cie- 
płe kieszenie mężczyzn, a 
szczęścia żadna z nich nie da. 
Zdarzają się ł takie, ale czy mo 
źna zato oskarżać wszystkie? 
Mojem zdaniem — nie.. Są to 
kobiety specjalnego typu, które 
nie chcą pracować lub też nie 
umieją być żoną, czy nawet 
wierną kochanką. Starają się 
tylko, aby ładnie się ubierać, że 
by się wszystkim na ulicy podo 
bać. Jest to specjalny materjał, 
z którego ani żona, ani wierna 
kochanka być nie może. Takie 
szukają doprawdy tylko pienię 
dzy. nie kochania. 

Ale są i inne. Panie meżatki 
powinny zrozumieć, ż kochin- 


'ka musi mieć lepsze serce dla 


swego kachanka, niż żónń dla 


252 339 445 66 702 43742 65 873 06 i męża, bo ich lączy tylko milość, 


tylko przy ciepłych kłeszeniach. 


Mój] mąż, naprzykład, ma 
„ciepią kieszeń”, ale czy to wy 
sturcza? Nie ma tego, co naj- 
ważniejsze, niema miedzy nami 
wzajemnej miłości. Mojego mą 
ża kochać niesposób, bo to pi- 
iak, a czy można kochać pija- 


Czy to prawda? Malot to ma- | ka? 


my kochanków biednych, a je- 
dnak ich pożycie mogłoby nie- 
raz być wzorem dla ślubnego 
małżertstwa. 

To też nie trzeba ich pote- 
pial. Bo nikt nie wie, dlaczego 
fa kobieta jest kochanką, co się 
na to złożyło, tak samo, lak ko 
chanka może być nieraz wier- 
niejsza I morolniejsza, niż żona. 

ogę to wszystko stwierdzić 
o tyle bezstronniej, że nie je- 
stem kochanką, lecz żoną, a je 
dnak bronię kochanki, bo nie wi 
dzę szczęścia w samym łakcię. 
że był slub, skoro nie zostal 
opromieniony miłością. Ślub 
bez miłości to blagëg, sam milo- 
ści dać nie może. Doświadcze- 
nie życłowe mł mówi, że nawet 
bez ślubu ludzie mosa 2yé ze 
sobą szczęśliwie, leżeli ich cha- 
raktery się zgadzają. Jeżeli jest 
ml'ość i zsoda — zbyteczny lest 
nietylkn ślnh, ate nawet „ciepla 
kłesżeń” nie jest potrzebna. 


Przez plęć lat naszego poży- 
cia nie uslyszalam od niego do- 
brego słowa; kiedy mu sie po- 
doba, wyrzuca mnie z domu I 
muszę spać w piwnicy. I cóż 
mi z tego, że jestem ślubną żo- 

ną? Wolałabym być kochaną 
kochanką, tiż tak poniewierana 
żonął 


Dośwładczona kochanka. któ 
ra wie, co znaczy zły maż. tem 
bardziej umie szanować swego 
kochanka. Ślub fo rzecz dobra 
dla dewotek, ja sie tak na ślubie 
Sparzyłam, że przeklinam tę 
chwilę, gdy go bralam, a marze 
n tem, aby jeszcze kiedy w ży- 
ciu być prawdziwie kochaną, 
choćhy przez nieślubnego ko- 
chanka. 


P. Inka z Pragi radzi „Przy- 
łaciełowi", aby chodził w cła- 
snych butach, a ja mu radze je 
sprzedać handelesowi i iść za 
glosem serca”. 


Str. 4. 
GBA — ura E 


Zamglone już smutkiem oczy Berty, rozjaśniły się 
triumtalną radością. Spojrzała wymownie na Burna, 
poczem zerknęła dookoła, patrząc wdół. 

Zrozumiał. Zapytał dla pewności: 

— Są w piwnicy? 

— Tak. 

— Czekają tam na Dicka? 

— Już od kilku godzin. Jeżeli nie przyszedł do tej 
chwili, to znak, że stało się coś złego, 

—- Albo, że postanowił całą facjendę zatrzymać 
dla siebie. 

Berta potrząsnęła głową. Zaprzeczyła: 

— 0 tem nawet ani marzyć. Dick Lundie jest 
uczciwym złodziejem. Aie... ale... gdzie się spotkamy, 
abyś mi wybulił moją torsę? 

— Jutro, tu, od drugiej będę czekał na ciebie. 

— Dobra. Noa to ja idę. Dowidzyska do jutra. 
Pa, mały! — zawołała do Mieczysława, dodając: 
Podobasz mi się i jakbyś miał do mnic jaki... interes, 
cnętniebym została z tobą... 

Ponieważ Mieczysław milczał, dając do zrozumie- 
nia, że „interesu“ do niej nic nia, odeszła, rozczarowa- 
na, szepcząc: 

— Co to, do cholery, z tymi chłopami? Czym 
ja już tak zbrzydła, czy co? Doniedawna jeszcze 
przejść mi nie dawali, a teraz jeden puszcza w trąbę, 
drugi, któremu sama lezę w łapy, nawet się nie odez- 
"wie. Psia mać!... Aoc 
Tymczasem Burn szepnął Mieczysławowi: 

— Nie straciliśmy czasu napróżno. Rzadko kiedy 
“tak szybko wpadłem na:trop. ` Sprawa posuwa się bły- 
„skawicznie. leraz walmy nadół. .- 

Wstał, zapłacił ża libację i poszedł naprzód. Mi- 
nęli parę. zadymionych klitek, potem jedną zupełnie 
ciemną. Burn był tu, jak u siebie w domu. Otworzył 
drzwi, minęli ciemny korytarz, wreszcie zatrzymał się | 
i zapytał Mieczysława: 

—. Nie zapomniał pan hasła? 

— Elmoch! 

— Dobrze. 

Burn zapukał w sposób umówiony. 

Drzwi się otworzyły. 

Za progiem były kamienne schodki. 
szym. stał jakiś drab. Burn szepnął mu: 
—.Elmoch! 

Tamten odparł: 

— Poznaję cię, Calcraff. Mógłbyś nie mówić ha- 
Ale ten drugi gość, kto to? 

— Elmoch! — oświadczył Mieczysław. 

To uspokoiło czuwającego, „„świecę*”, ale Burn na 
wszelki wypadek rzekł: 

— Odpowiadam za niego. 

— Panowie będą łaskawi 
„Świeca”. 

Zeszli na dół i weszli do Sali, tak samo zadymio- 
nej, jak w szynku, ale nieco mniej gwarnej. Było tu 
około czterdziestu rzezimieszków i ich „czeladników“ 
oraz „terminatorów*. 

Stoliki stały wzdłuż ścian. jadło i napoje opusz- 
czano nadół windą. 


Na pierw- 


sła. 


— prosił grzecznie 


już spokojniej ruszyia naprzód i zajęła miejsce 
wolnym stoliku, przylegającym do zajętego przez Bur- 


OSTATNIE WIADOMOSCI: 


Calcraffa powitano tu jako dobrego znajomego 
i stałego bywalca. Na Mieczysława nie zwracano uwa- 
gi, myśląc, że to jakiś pomocnik Calcraffa, 

Burn wybrał tymczasem wolny stolik i szepnął 
Mieczysławowi: 

— Cała nasza czwórka siedzi tu na lewo. 

Byli tu rzeczywiście, bardzo zniecierpliwieni i za- 
niepokojeni nieprzybyciem swego herszta. Ze strachu 
już nawet wytrzeźwieli i, nie pijąc więcej, wpatrywał 
się uparcie w drzwi. 

Nie zwracali więc wcale uwagi na to, co działo 
się pośrodku. A tam właśnie odbywała się „lekcja“. 
Z sufitu zwisał przyczepiony manekin, lala tekturowa, 
ubrana, jak elegancki pan. Nie dotykał nogami ziemi. 
Był cały, od kapelusza do butów, przystrojony małemi 


dzwoneczkami. Gdy go tylko tknąć, natychmiast 
dźwięczał jakiś dzwoneczek, najbliższy dotkniętego 
miejsca. | 


: Obok stał „profesor“, wykładający właśnie „doli- 
marstwo". 

Zadanie połegało na tem, aby zdjąć lalce kilka 
pierścionków, które miał na palcach, łańcuszek, przy- 
pięty do kamizelki, zegarek z kieszonki, aby żaden 
z dzwonków, któremi łala była obwieszona, nie za- 
dzwonił. 

„Uczniowie'* czynili zbożne starania, aby się wy- 
wiązać jak najlepiej z zadania, a reszta przyglądała 


się im z szalonem napięciem, bądź głośno oklaskując Í 


zręcznych, bądź wygwizdując niezgrabnych. Były tak- 
że „uczenice'* į te naogół spisywały się znacznie le- 
piej od uczniów, zbierając hojne brawa. 

Jednej zwłaszcza udał się świetnie pomysłowy 
podstęp, 

Zbliżyła się do lalki i skrzyżowała ramiona na je- 
go piersiach. 

Trwała tak kilka minut bez 
drgnęła. Cóż robiła? 
najbardziej doświadczeni „fachowcy“, 

Gdy wreszcie odeszła, okazało się, że kartonowy 
elegant był okradziony niemal doszczętnie. Ani jeden 
dzwoneczek jednak nie zadzwonił. 

Co się ukazało? Ramiona, skrzyżowane na pier- 
si dziewczyny, były — sztuczne. 

Utalentowana 
te pod płaszczem, a w rękawach — ręce sztuczne. 

W ten sposób będzie okradała niektórych panów 
podczas pozornych czułości. 

Huragan oklasków, długo nieniilknących, 
dził tę młodą mistrzynię. 

Otrzymała stopień celujący i dyplom pierwszego 
stopnia z cenną nagrodą w postaci złotej bransoletki, 
wysadzanej brylancikami, skradzionej dopiero wczoraj 
przez saniego „„proiesora". 

Tymczasem drzwi się otworzyły i do sali weszła 
stara babuleńka, kusztykająca i silnie zgarbiona. 
Twarz, pokrytą głębokiemi zmarszczkami, ożywiaiy 
jedynie oczy, czarne, ale połyskujące, jak węgiel. Rzu- 
cila okiem dookoła, jakby nieco strwożona. Po chwili 
przy 


ruchu. Nawet nie 


nagro- 


na oraz przez czwórkę wspólników Dicka. 


i | | ' śmieszek, 
l spojrzał na malarza z 


lwciąż na twarzy grzeczny w 
Mariusz Rondeau 
ledwie 
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O GRZECH 


Tragiczne przeżycia kobiety, która zgrzeszyła. 


uczenica miała własne ręce ukry-, i 
| Nagi? „Łysa góra“ wstał od stolika i stanął pod jedną 
|z nich. Później Vilmot podszedł do drugiej lampy, sta- 


piękną Simona! Ach, mieć Simo 
nę i pieniądze jej męża! 
Rondeau był nieco pijany, ale 


Mr SRA 


Nikt nie zwrócił na nią szczególnej uwagi. 

Calcraff od dłuższego czasu spoglądał dookoła 
coraz obojętniej. Mieczysław ze smutkiem przypusz- 
czał, że sprawa bierze gorszy obrót. Tem bardziej 
zdziwił się, widząc nagły błysk w oczach Burna, legwo 
dostrzegalny z pod jego nawpół przymkniętych i jak- 
by sennych powiek. Burn wpił wzrok w przybyła gar- 
batą starowinę, nie spuszczając z niej oczu. 

Mieczysław chciał coś rzec, lecz Burn powstrzy- 
mał go gwałtownym szeptem: 

— Ani słowa, ani ruchu... 

Tymczasem garbuska zaczęła dawać znaki pal- 
cami w kierunku stolika, zajętego przez czwórkę. 
Pierwszy zauważył to „Łysa góra“, mówiąc towarzy- 
szom: 

— Baczność na starą... Gada do nas.. 

Po chwili już odbywała się ożywiona rozmowa na 
migi. W imieniu czwórki „przemawiał“ „Łysa góra“, 
powtarzając następnie szeptem otrzymane wiadomości 
i wskazówki ręszcie kompanów. 

Burn dlatego tak bardzo uważnie przyglądał się tej 
rozmowie palcowej, bo każde „słowo“ rozumiał dosko- 
nale. Dowiedział się z niej przedewszystkiem, że gar- 
bata babcia jest właśnie jego dawno szukanym prze- 
ciwnikiem. 

Nie poruszając nawet wargami, Burn szepnął ci- 
chutko Mieczysławowi: 

— To Dick Lundie. 

Mieczysław omal nie podskoczył na krześle- Za- 
pytał: 

— Ta stara garbata? 

— Tak. Proszę na niego nie 
pije albo udaje, że Śpi. 

Mieczysław wolał to drugie i po chwili już chra- 
pał siarczyście. 

Tymczasem ożywiona rozmowa na migi między 


patrzeć, Niech pan 


Nie mogli tego dostrzec nawet |tamtemi dwoma stolikami trwała nadal. Calcraff nie 


tracił z niej ani „słowa“, 

O czem była mowa? 

Mieczysław chętnieby się o tem dowiedział, ale 
Burn zabronił mu zadawania jakichkolwiek pytań. 
Wreszcie rozmowa się skończyła się. Burn udawał, 
że też zasnął. Faktycznie wszakże czuwał bacznie. 

isa sali były cztery lampy, każda w jednym kącie 


jgc rż pod nią. 

Przypadek czy umyślna gra? 

Widocznie umyślna, bo po chwili Lestrade stanął 
pod trzecią lampą, a Garthy pod czwartą. 

Burn szepnął Mieczysławowi: 

— Baczność. Proszę mnie nie opuszczać ani na 
chwilę. Za minutę wszyscy czterej stłuką lampy i rzu- 
cą się na schodv. Zdaje mi się, że Dick mnie poznał. 
Nie wolno nam go wszakże wypuszczać z rąk za żad 
ne skarby. 

Stara garbuska także wstała od stołu i powlokła 
się w kierunku schodów. 

Wtem laska wypadła jej z rąk. 

Był to umówiony znak. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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— Panu coś powledzieć? — 
zdziwił się Marjusz, wchodząc 
do pracowni. - 


Opisane poniżej zdarzenie 
zrobiło parę lat temu wielkie 
wrażenie w sferach towarzy* 
skich Paryża. ? 

Pewnego -wieczora _ odbywał 
się bal w pałacyku znanego fran 
cuskiego artysty malarza, Geor 
get'a. Właśnie pierwszy skrzy- 
pek wzniósł smyczek i na jego 
znak ząbrzmiała znów taneczna 
muzyka. =. 

— Pozwoli. pani? .— spytał 
Marjusz Rondeau gospódyni, 

Piękna Simona . Georget u- 
śmiechnęła się doń i po chwili 
para płynęła na sali tańca. Na 
roziskrzone spojrzenia Marju- 
sza Simona odpowiadała czaro 
wnym, pełnym kobiecości uśmie 
chem. Mariusz nie wątpił, że 
jest mile widziany. Ale Simona 
była mężatką... Georzet był bo 
gaty, miał wielkie. wpływy, sta- 
wę, podczas, gdy on mógł Ied- 
wie sobie pozwolić na utrzy'na- 
nie światowego. trybu życia. 
Ach, ten Georget! . -` 

Poczuł na ramieniu lekkie u 
derzenie ślicznych, wypielęgno 


wanych paluszków. Odwrócił 
oczy. 

— Ładnie mnie pan bawi! — 
szepnęła Simona. — Czy można 
spytać, co to za myśli tak pana 
zaprzątają? 

— Myślę o panl -— westchnął. 
— o pani i o dziesiątem przyka 
zaniu! 

Czerwone usteczka rozchyli- 
ły się, ukazując w uśmiechu 
dwa rzędy zębów, jak perły. 
Rozmowa potoczyła się w żarto 
bliwym tonie. Simonie podobał 
się ten smukły, blady mężczy” 
zna o melancholijnych oczach. 
To, co widziała, to była tylko 
maska. Marjusz potrafił, śmie- 
jąc się i żartując, żywić w głę” 
bi duszy takie zamiary, że gdy 
by wyszły najaw, piękna mę- 
żatka odepchnęłaby od siebie ze 
strachem i wstrętem swojego 
tancerza. 

Właśnie minęli w tańcn inną 
parę: młode, uroczy dziewcze i 


„|starczo, czerstwij" pana, któ- 


nodarz 
Zachowując 


rym był sam s. 
mistrz Georget. 


tłumioną nienawiścią. Wszyst 
ko w artyście tchneło zdrowiem. 
genjuszem, siłą. Mimo swych 
54-ch lat, tańczył zadziwiająco 
lekko. Gdyby nie szpakowate 
mocno włosy, wyglądałby pra- 
wie na młodzieńca! Jego tan- 
<ęrka patrzała nań z uwielbie' 
niem. 

Tango się skoficzyło. Do na” 
stępnego tańca gospodynię po- 
prosił inny gość i Rondeau smu 
tnie popatrzył za znikającą w 
tłumie sylwetkę pożądanej ko- 
biety. 

Stanął przy bufecie I kazał so- 
bie podać jeden za drugim trzy 
cocktail'e. Odurzony nieco alko 
holem spoglądał na salę, gdy za 
uważył jak pan Georget przepro 
sił nagle swą partnerkę i wszedł 
na schody, prowadzące do pra” 
cowni. 

Niebardzo wiedząc, co robi, 

arjusz wstał i poszedł za nim. 
W głowie huczały mu złe myśli. 
Widział siebie w wyobraźni nad 
trupem artysty, a potem na 
luksusowych statkach, w ele" 
ganckich hotelach, wszedzie z 


doskonale panował nad swemi 
ruchami. Na  półpietrze były 
drzwi do małego gabinetu Geor 
geta; Marjusz wszedł (znał do 
brze rozkład). poomacku otwo” 
rzył szufladę i wyjął z niej re- 
wolwer malarza. Z bronią w kie 
szeni wyślizgnął się z pokoju i 
wspiął się wyżej po schodach. 
na drugie piętro, gdzie przez 
półotwarte drzwi padało światło 
z pracowni. 

Zajrzał dyskretnie. Malarz 
stał przed stalugą z paletą i pen 
dzlami w rękach. Mariusz zataił 
oddech i zacisnął rękę na zim: 
nej stali rewolweru. 

— Rondeau? — usłyszał na” 
ele, f 

Zimny pot wystąpił mu na 
czoło. 

— Rondeau — powtórzył ma 
larz nie odwracając się od płót: 
na. Niech pan wejdzie. Cze- 
kam na pana. 

Marjusz zadrżał z nienawiści. 
Wciąż ta z trudem ukrywana 
pogarda w głosie Georget a. 

— Myślałem. że pan mi chce 
coś powiedzieć, 


— Naprawdę tie ma mi pan 
nic do powiedzenia? Trudno, o: 
mylilem się. 

Rondeau zawsze się czuł Źle 
w obecności artysty. Wydawa' 
ła mu.się, że te madre, Szare 
oczy widzą go nawskroś | czy” 
tają najskrytsze myśli, przytem 
ta pańska wzgarda! Chcąc w 
Ey zmieszanie, Mariusz zapy 
tał: 

— Czy można wiedzieć, czyi 
to portret?- . 

— Niczyj właściwie — od: 

rzekł małarz. — Ma się to aar 
zywać Młodość. Do tei młodej 
dziewczyny pozowało mi już kil 
ka modelek; skorzystałem też 
ze swych spostrzeżeń nawet na 
ulicy... Raz tańczyłem z pewną 
uroczą panienką — miała taki 
Śliczny uśmiech... Przybiegłen! 
więc na górę, ale za późno. Iskra 
zgasła. Starzeję się, czas mi na 
tamten Świat. 
Żarty — roześmiał się fał- 
szywię Marjusz, kryjąc jedno” 
cześnie wypchaną przez ciężki 
rewolwer kieszeń 


(i. c.n.) 


po" 


Szlakiem udręk i kłopotów ludzi pracy 


Los robotnika drzewnego na Podkarpaciu 


Zarobki 


Wiele  charakterystycznego 
dla doby ostatniej materjałuzdo 
łaliśmy zebrać w naszej ankie- 
cie na temat wyzysku pracy,Ssto 
sowanetgo w poszczególnych ga 
łęziach polskiego przemysłu 
Wszędzie wysuwa się na plan 
pięywszy skarga na niskie za- 
rovki i sprowadzenie Skaii ży- 
cia do poziomu wprost prymi- 
tywnego. 

Koboinik dusi się w atmosfe 
rze wyzysku, nędzy, maltreto- 
waria jego gounosci ludzniej i 
beziiadziejności. jakże potężny 
zasob odporności życiowej po- 
siada polski świat pracy, że w 
tycn warunkach nie ugiął się 
pod brzeineniem ciężarów. Z 
krzyżem zgięliym w pałąk, z 
czołem, zroszonem potem, wy 
trwale czeka, bo tli w nim iskier 
ka przeświadczenia, iż nawałni 
ca udręk musi się kiedyś skoń 
czyć, i wierzy, że po burzy go 
spodarczej przyjdą dni słonecz 
nego dobrobytu. 

Taka również wiara ożywia 
robotnika, zatrudnionego w 
przemyśle drzewnym, tego ro- 
botnika, o którym powiedzieć 
można, że kryzys gospodarczy 
wystawił go na największą pró 
bę nędzy i głodu. 

O sytuacji obecnej robotnika 
drzewnego informuje nas p. Bo 
lesiaw Paprocki, sekretarz gen. 
Zw. Zaw. Robotników Przemy- 
słu Drzewnego w Polsce. 

— Obecnie na rynku pracy 
w przemyśle drzewnym nastą- 
piła pewna poprawa, gdyż roz- 
począł się sezon w tartakach— 
stwierdza p. Paprocki. Bezrobo 
cie spadło prawdopodobnie do 
20%, gdy jeszcze w lipcu i sier 
pniu sięgało 90%/o ogólnej liczby 
ii w tym przemy- 
śle. 

Główne siedlisko polskiego 
przemysłu tartacznego mieści 
się na Podkarpaciu. Robotnicy 
drzewni rekrutują się przeważ 
nie z ludności najuboższej, bcz 
rolnych chłopów, dla których 
ledynem źródłem utrzymania 
jest praca w tartakach. Zarob- 
ki robotników tartacznych wa 
hają się od 1,20 zł. do 3 zł. dzien 
nie czyli od 15 do 38 groszy na 
godzinę. Jeśli się zważy, że pra 
ta w tartakach odbywa się tyl 
ko sezonowo, że jedynie nieli- 
czne tartaki czynne są przez 26 
tygodni w ciągu roku, a więc 
robotnik nie ma możności wy- 
pracowania sobie zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia, straszne 


wahają się od 15 


położenie robotnika drzewnego 
staje się zrozumiałe. 

Tu muszę zauważyć rzecz 
przykrą. Naogół tartaki prywat 
ne płacą lepiej od tartaków pań 
Stwowych. Nawet lepiej obcho 
dzą się z robotnikami. Mógł- 
bym wyliczyć szereg miejsco- 
wości, w których istnieją obok 
prywatnych tartaki państwo- 
we, gdzie prywatny przedsię- 
biorca płaci robotnikowi dniów 
kę w kwocie 3 zł., a państwowy 
tylko 1.80 zł. 

— Czem pan sobie to tłuma- 
czy? 

— To zagadka, którą trudno 
rozwiązać. Wskażę tylko na 
ujemne skutki tej taktyki. Pry- 
watny przedsiębiorca zaczyna 
iść śladem zarządcy państwo- 
wego i obrywa robotnikom za- 
robki. 

Odbywa się to w sposób per 
fidny. Przedsiebiorcy tłumaczą 
robotnikom, że muszą obniżać 


RUCH 


UBEZPIECZENIOWCY. 

Strajk w fow. „Piast“ i „Runione 
Adriatica di Sicurta” trwał wczoraj w 
dalszym ciągu. Dyrekcja zapropono- 
wała pertraktacje, które po poł. roz- 
poczęły się w Inspektoracie Pracv. 
Gdy to piszemy, narady jeszcze są w 
toku. Jeśli nie dojdzie do porozumie- 
nia, do akcji strajkowej na znak so- 
lidarności przystąpią pracownicy in- 
nych prywatnych towarzystw  ubez- 
pieczeniowych. 


KOLEJARZE. 

Prezydjum zarządu głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Kolejowych złoży 
ło na ręce min. Butkiewicza protest 
przeciw redukcji dni pracy w kolejnic 
twie. 

Delegaci przytoczyli liczne wypadki 
zmuszania kolejarzy ao pracy w go- 
dzinach ponadliczbowych oczywiście 
bez wynagrodzenia, wskazali na co- 
raz częstsze fakty wydzierżawiania 
różnych robót i urządzeń kolejowycn, 
przy których mogliby pracować kole- 
Jara, firmom prywatnym, które na 

olei robią interesy. Fakty te mają 
miejsce wtedy, gdy kolejarzy albo się 
redukuje, albo z powodu „braku ro- 
bót“ zmusza się do świętowania, obci 
nając im zarobki. 


WŁÓKIENNICY. | 
Ostatnio odbył się w Łodzi w loka- 
lu Okręgowej Komisji Związków Za- 
wodowych ogólnopaństwowy zjazd 
delegatów Związków Zawodowych 
Robotników Przemysłu Włókiennicze- 


go. 

Na zjeździe mówcy podkreślali ko- 
nieczność ostatecznego unormowania 
warunków pracy w przemysle włó- 
kienniczym, oraz podkreślono waż- 
ność konsolidacji ruchu zawodowego 
w KR ać tekstylnym. 


wyniku całodziennych obrad 


me —=- NOW" NANCY" O " - 


Obrona zawodowa drogomisirzów | 


Po ogólnokrajowym zjeździe dałagatów 


W Warszawie obradował ogólno - 
krajowy zjazd przedstawicieli umysło 
wych pracowników drogowych, za- 
trudnionych na terenie samorządu ie- 
rytorjainego. Zjazd ten został zwoła- 
ny przez Zarząd Główny Związku 
Prarown'ków Samorządu Powiatowe- 
go R. P. Cbradom przewodniczył pre 
zes Zwiotzku p. józef Raranski. 
> W sprawach organizacyjnych zjazd 
jednomtyśtnie uchwalił przystapić do 
tworzonej przy Związku sekcji nmy- 
Sir ++ viisa dcosowych. 

. W sprawach zawodowych zjazd m. 
in. uchwalił: 

1) wystąpić o jaknajrychlejsze u- 
stalenie stosunku służbowego pracow 
ników drogowych, zaliczenia wysługi 


lat i przyłączenia pracowników dro- 
gowych do emerytaych iwa. szów 
powłatowych. 

2) zaliczyć drogomistrzów do ka- 
tegorji urzędników, a nie niższych 
lunkcjonarjuszów, jak to było dotych 
czas, przyczem najaiższa kategoria 
wynagrodzenia winna wynosi: X st. 

3) spowodować u  miarodajnych 
czynników zarządzenie wprowadzają 
ce osowizzkowe umuadurowarie dia 
pracowników drogowych, 

4) Wyjednać u czynników miarodaj 
nych dla tych pracowników drogo- 
wych, którzy faktycznie wyrnonywu ją 
twedowę lub przetreńwę dze | uh 
iektów drevs „ch fsh też smorząd?a- 
ję projekty lycic.e specjalne dodatki. 


do 38 groszy na 


płace, bo Rząd zabrania im pła 
cić wyższe stawki. Oczywiście, 
powoduje to rozgoryczenie 
wśród robotników i wytwarza 
niepotrzebne fermenty. 

— Mówił pan, że robotnik 
drzewny zarobkuje tylko sezo- 
nowo. Więc z czego żyje poza 
sezonem, jeśli nie pobiera zasił 
ków z Funduszu Bezrobocia? 

— (Gdy były czasy normal- 
ne. pracował trochę na roli. O- 
becnie chłop nie może płacić. 
więc nie przyjmuje do pracy na 
jemników. O zarobkach na roli 
nie może być mowy. Robo*nik 
drzewny został zepchnięty na 
dno nędzy. Przymiera głodem, 
czekając na rozpoczęcie sezo- 
nu. Przychodzi sezon. copraw- 
da zarobkuje. ale też musi ne- 
dzę poganiać biedą. bo płace 
są przeraźliwie niskie. Z czego 
więc żyje? To taiemnica sztuk 
mistrzostwa setek tysięcy bez 
robotnych w Pols :e. 


godzinę 


=- Co robi Związek dla popra 
wy bytu swych członków? 


— Staramy się, by Okręgo- 
wa Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych prowadziła swe przedsię- 
biorstwa na sposób bardziej 
handlowy. Ogromna część prze 
mysłu drzewnego jest w rękach 
państwa. Może więc ono wywie 
rać wpływ na kształtowanie się 
rynku pracy w przemyśle tar- 
tacznvm. W pierwszym rzę- 
dzie tartaki państwowe muszą 
zerwać z zasadą niskich płac. 


Również dobry skutek mo- 
głaby wywrzeć inicjatywa roz 
woju budownictwa drzewnego. 
przedewszystkiem w miastecz- 
kach i po wsiach. Obecnie za 
mało sie robi dla rozszerzenia 
rynku zbytu artykułów nrzemv 
słu drzewnego. a nabardziej na 
tem cierpi rokotnik, ktorego 
los wiąże się z koniunktura tar- 
taku. Ww.) 


ZAWODOWY 


uchwalono szereg rezolucyj protestu- 
jących przeciwko zamachom przemy- 
słowców na płace robotnicze i inne 
zdobycze socjalne, wreszcie polecono 
związkom zawodowym  przygotowa- 
ide Lioziiwości zawarcia umowy zbio 
rowej w przemyśle włókienniczym, 
która ostatecznie położyłaby kres cią 
głym zatargom i strajkom. 


BANKOWCY. 

Zarząd Główny Związku Zawodo- 
wego Pracowników Bankowych i Kas 
Oszczędności R. P. złożył ostatnio w 
prezydjum Sejmu a następnie przesłał 
do wszystkich stronnictw parlamen- 
tarnych obszerny miemorjał w sprawie 
ubezpieczeń społecznych. Memorjał 
stwierdza, że zniesienie osobowości 
prawnej i odrębności organizacyjnej 
ubezpieczenia pracowników umysło- 
wych i połączenie z innemi działami 


ubezpieczeń społecznych byłoby szkod | 


liwe dla instytucji ubezpieczeń społe- 
cznych wogóle, a dla ubezpieczeń pra 
cowników umysłowych w szczególno 


« 
TRAMWAJARZE. 

Tow. Miłośników Sceny Prac. 
Tramw. Miejskich w Warszawie urzą 
dziło akademję ku czci Stanisława 
Wyspiańskiego. Odegrane zostały fra 
Smenty „Nocy Listopadowej”. Udział 
w akademji wziął chór „Surma“ i or- 
kiestra reprezentacyjna dyrekcji Tram 
wajów Miejskich. Całość wyreżysero- 
wał p. Sowilski przy pomocy p. Cz. 
Wawra. 


, HANDLOWCY. 

Onegdaj i wczoraj w wielkiej sali 
handlowców odbyły się zgromadzenia 
pracowników branży metalowej i elek 
trotechnicznej. Dziś odhędzie się wiec 


' pracowników umysłowych przemysłu 


chemicznego i mydlarskiego. 


e 
Inspetcja pracy 
w Chinach 

Mimo licznych trudności zor 
ganizowanie narodowej inspek 
cji pracy w Chinach po s/ępuje 
naprzód., Ostanio zanotować 
nuleży dwa bardzo ważne fak. 
ty: utworzenie okręgowych in- 
spektoratów narazie w Szang- 
haiu, Tien-Tsien, Hankou, Kan 
tonie, Wusih i Tsingtao oraz 
rozpoczęcie czynności przez 
inspektorat w Szanghaju. 

Do Głównej Inspekcji Pracy 
zaproszona ma być cerańczyni 
arana. iiteratka pani E. Hinder, 
kióra jest specjalistką w spra 
wach spolecznych, 


'porządzeniem Min. Pr. i Op. S 
17 czerwca 1925 roku rozciągnięto na | wania takiego odszko 


Powyższe zgromadzenia organizo- 
wał Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Handlowych, Przemysłowych i 
Biurowych (Sienna 16) celem zapro- 
testowania przeciwko  zamierzeniom 
sier gospodarczych, przedłużenia cza 
su pracy, obniżenia wynagrodzeń za 
godziny nadliczbowe i t. d., oraz cé- 
lem omówienia obecnej sytuacji pra- 
cowników umysłowych w poszcze- 
gólnych branżach. 


MARYNARZE. 


Jak już donosiliśmy, w wyniku ob- 
rad specjalnie powołanej pod prze- 
wodnictwem inż. Jerzego Dreckiego 
komisji rozjemczej, postanowiono ob- 
niżyć płace marynarzy Po!skiej Ma- 
rynarki Handlowej o 8 procent w sto 
sunku do płac ostatnich. 

Komisia rozjemcza ustaliła tekst no 
wej umowy o pracę na morzu, przy- 
czem umowa ta wyrównywa do pew 
nego stopnia obniżkę płac wprowa- 
dzeniem całego szeregu  dogodniej- 
szych dla marynarzy postanowień od 
tych, które zawierała dawna umowa, 
a ponadto uzupełniła szereg niedogod 
nych dla zatrudnionych braków do- 
tychczasowej ustawy żeglarskiej. 


Elementarz prawa pracowniczego 


Zjazd delegatów 
izb Rzemieślniczych 


Wczoraj odbył się w Radzie 
Izb Rzemieślniczych zjazd dele 
gatów wszystkich izb rzemieśl 
niczych z całej Rzeczypospoli- 
tej. 

Po wysłuchaniu szeregu refe 
ratów, zebrani stwierdzili, iż 
rzemiosło powinno posiadać 
własny program gospodarczy. 
Stwierdzono przytcem. że rze- 
miosło w Polsce reprezentuje 
około 300.000 zakładów. posia- 
dających karty rzemieślnicze 
oraz około 150.000 warsztatów 
nierejestrowanych. które w stt- 
mie ogólnej zatrudniają około 
półtora miljona ludzi. Wartość 
rocznej produkcji rzemieślni- 
czej w r. 1928 była szacowana 
na 3,700 milionów złotych. 

Mimo swej odrębnoś;i, rze- 
miosło jest związane Grynicz= 
nie z rolnictwem, które dostar- 
cza rzemiosłu bardzo wicie si 
rowców 1 sił ludzkich. 

Zjazd stwierdził dalej znacz- 
ną żywotność rzemiosła. które, 
pomimo ciężkiego położenia go 
spodarczego. ujawniło zdolność 
przystosowania sie do zmien- 
nei koniunktury. Zdolność ta 
przemawia za możliwościa pod 
iecia przez rzemiosło na szer- 
szą skalę wywozu jego wvro- 
bów zagranicę. Dotychczas wy 
wóz wyrobów rzemieślniczych 
zagranicę jest bardzo nieznńcz 
nv .łecz możliwości są bardzo 
poważne i wedlug obliczeń nro- 
wizorycznych sięgają setek mil 
jonów złotych. 

Po zakończeniu dyskusji, 
zjazd powziął szereg uchwał. 
Między innemi postanowiono 
w sprawie warsztatów nielegal 
nych domagać się przestrzega 
nia przepisów, dotyczących obo 
wiązku posiadania przewidzia- 
nych prawem  kwalifikacyj 
przez osobę uprawiającą rze- 
miosło. Istniejące warsztaty nie 
legalne winny ulec likwidacił. 
Zakłady chałupnicze unrawia- 
iące produkcję  rzemieślniczą. 
bądź częściowo. bądź catkawi- 
cie samoistną, winny być trak- 
towane jako wzrsztatu 
nicze i w konsckwerncii tego na 

| sowan bré wzziegem nich sto- 


sowane te same przepisy co 
do rzemiosła. 


Uhorpieczenie od nesźczęcliwych wypadków 


Ustawą z 30 stycznia 1924 r. i roz- 
poł. z 


teren b. zaboru rosyjskiego austrjac- 
ką ustawę o ubezpieczeniu robotni. 
kow od nieszczęśliwych wypadków. 

W myśl tej ustawy ciąży na praco- 
dawcy obowiązek dokonania zgłosze- 
uła właściwej władzy administracyj- 
nej o nieszczęśliwym wypadku, jaki 
spotkał robotnika przy wykonywaniu 
fwacy. 

Zariedbanie tero obowiązku przez 
Magistrat m. Lubiina w stosunku do 
Ludwika O., który podczas pracy przy 
budowie rzeźni s uległ niesz- 
częśliwemu wypadkowi było przedmio 
teg szczególowych rozważań Sądu 
Najwyższego. Powołując słę na przy- 
jęte w tym przedmocie stanowisko 
Najwyższego Trybunału w Wiedniu. 
Sąd Najwyższy ustalił następującą za 
sadę prawną: 

W myśl art. 34 cytowane] nstawy o 
ubezpieczeniu robetników, poszkodo- 
wany również winien zgłosić swe ro- 
szczenia do Zakładu Ubezpieczeń pod 
groźbą ich utraty. Przepis art. 34 nale 
ży tłumaczyć w ten sposób, że nie- 
zgłoszenie w rocznym terminie rosz- 
czenia z tytułu nieszczęśliwego wy- 
padku do Zakładu Ubezpieczeń grozi 
poszkodowanemu utratą prawa otrzy” 


mania odszkodowania od Zakładu, nie 
pozbawia go jednak pava zposuice 

owąnia od pra 
codawcy, który zaniedbał złożenia do- 
niesienia o wypadku i przez to nara- 
ził pracownika na szko T 

Pogląd ten uważa Sąd Najwyższy 
za słuszny i z tego względu, że w 
myśl cytowanej ustawy o ubezpiecze- 
nin robotników, zgłoszenie przez pra- 
codawcę doniesienia o wypadku po- 
woduje automatycznie bez jak:szokal 
wiek dalszego wpływu ze strony p;o- 
szkodowanego postępowania, mające 
ną celu określenie ewentualnej utraty 
zdolności do pracy i przyznanie od- 
szkodowania. 

W toku rozważań Sądu Najwyższe 
go nad zarzutami kasacyjnemi poztva 
nego Magistratu, wyjaśnione zostało 
dodatkowo nie mniej ważne od pop- 
rzedniego zagadnienie, iż utrata zdol. 
ności do pracy wywołana być może 
nietylko nieszczęśliwym wypadkiem, 
lecz pośrednio także i stanem zdrowia 
poszkodowanego przed wypadkiem. © 
ile pracownik nie był zdrów przed wy 
padklem, odszkodowanie należy miu 
się, gdy zostało stwierdzane, że utra« 
ta zdolności do pracy nie nastapiłą 
wskutek normalnego rozwoju peprzed 
niego. startu chorobowego, lecz‘ bezpo 
średnio została wywołana: tieszczęśli: 
wym wypadkiem, 
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Wsch. sł. g. 738 — Zach. sł. g. 15.25 
Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień szczególnej dobry dla urzędni- 
ków i wojskowych. Powinni też sposob- 
ności wykorzystacć. 

Podróże i wszelkiego rodzaju wyjazdy 
układają się pomyślnie. Dla zakochanych 
bez szczególniejszych wydarzeń. 


Samobójstwo szeregow- 
ca w koszarach 


Ubiegłej nocy popełnił samo- 
bójstwo w koszarach  szerego- 
wiec Jan Werchowski, ktory w 
Hołosku koło Lwowa strzelił 
do siebie z karabinu w .skroń. 

Śmierć nastąpiła momentalnie. 

Jak stwierdzono podłożem sa- 
mobójstwa była zawiedziona mi- 
łość, denat bowiem poznał nie- 
dawno pewną dziewczynę która 
onegdaj poślubiła innego 

Władze prowadzą dalsze do- 
chodzenia. 


Teatr Bagatela 


Występy gościnne Teatru Artystycz= 
nago „Di Idesze Bande“ w  Bagateli. 
Premjera Il-go programu „Di Welt Szo- 
kelt Zych“. Wesoła drużyna aktorska 
„Di ldesze Bande“ występuje gościnnie 
w,„Bagateli* wystawia dziś rewię p. t. 
„Swiat się trzęsie“. Nowy program od- 
znacza się wytworną i pelną humoru 
treści oraz żywą muzyką, zawierającą 
szczególniej godną wyróżnienia ciekawe 
motywy żydowsko-charakterystyczne. 

Początek przedstawienia godzina 4 
18.30 wieczór. Bilety do nabycia w ka- 
sie teatru Bagateia od godz. 10 rano 
bez przerwy. 


Tragiczna śmierć 
maszynisty kolejowego 


Na ul. 11 Listopada w Gro- 
dzisku-Mazowieckim, 33-letni M. 
Wojciechowski maszynista P. K. 
P., będąc podchmielony usiłował 
przebiec przez tor elektrycznej 
kolei dojazdowej, przed przejeż- 
dżającym pociągiem. Uderzony 
bokiem wagonu Wojciechowski 
upadł, doznając pęknięcia pod- 
stawy czaszki. Nieszczęśliwego, 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez felczera prywatnego, prze- 
wieziono do Warszawy i umiesz= 
czono w szpitalu, gdzie wczoraj 
zmarł. 


Krwawa walka szolęrów 


o miejsce na postoju 


Na ul. Marszałkowskiej w War- 
szawie przed dworcem Głównym 
wynikła sprzeczka, a następnie 
bójka pomiędzy 26-letnim Bole- 
sławem Chłopickim, kierawcą, a 
drugim nieznanym kierowcą z 
powodu zdobycia lepszego miej- 
sca na postoju taksówek. 

Ostatni zaciągnął Chłopika do 
jego auta i tam kawałkiem żelaza 
zadał Chłopikowi ranę tłuczoną 
czoła oraz spowodował potłucze- 
nie lewej dłoni. Potym krwawym 
wyczynie, sprawca zbiegł. Ran- 
nego opatrzono w ambulatorjum 
Pogotowia. 


Nowe nadużycia 
notarjuszy 


W urzędzie notarjalnym w Bu- 
czaczu wykryto nadużycia, do- 
chodzące do 10.000 zł., a 'po- 
pełnione na szkodę magistratu. 

wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń aresztowano urzędni- 
ka notarjalnego. Ze względu na 
toczące się śledztwo nazwisko 
aresztowanego i szczegóły śledz- 
twa trzymane są w Ścisłej taje- 
mnicy. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Aresztowanie studenta 
Uniwersytetu 


W Trembowii iwykryto dzia- 
łalność O. U. N. i aresztowano 
dwóch członków Piotra Łuckiwa 
studenta Il roku prawa Uniwer- 
sytetu lwowskiego i Stefana 
Krukowskiego absolwenta gim- 
nazjalnngo. Obu aresztowanych 
odstawiono do Tarnopola. 


Aresztowaniu sekretarza są- 
dowego za zamach morderczy 


Urząd śledczy P. P. we Lwo- 
wie otrzymał wczoraj wiadomość 
z Krasnego o tajemniczym wy- 
padku który się zakończył 
ciężkim zranieniem człowieka. 
Mianowicie do Krasnego przy- 
byli we środę: Sekretarz Sądu 
Grodzkiego, Zaborski i ślusarz 
Kahane. Ten ostatni asystował 
wzgl. był pomocny sekretarzowi 
sądu przy przeprowadzania eg- 
zekucji. Po egzekucji doszło do 
większej awantury w której 
wzięło kilka osób. Nagle padły 
strzały _ rewoiwerowe, które 
ciężko zraniły Kahanego. W 
grożnym stanie przewieziono go 
do szpitala. W toku śledztwa 
aresztowano Zaborskiego pod za- 
rzutem zamachu morderczego. 


Skazanie policjanta za 
zabójstwo 


Onegdaj zapadł w sądzie w 
Król. Hucie wyrok skazujący 
post. Ochojskiego z Chorzowa 
na 6 miesięcy więzienia na 
zapłacenie kosztów pogrzebu 
śp. Alforsa Palucha oraz za- 
płacenie renty w wys. 80 zł. ro- 
dzicom śp. Palucha, którego 
zastrzelił 1 września br. pod- 
czas przymusowego doprowa- 
dzenia na komisarjat policji. W 
doprowadzeniu śp. P. na policję 
dopomógł mu poster. Holik. 

W motywach wyroku sąd pod- 
kreślił, że Ochojski lekkomyśl- 
nie zrobił użytek z broni tem- 
bardziej, że w doprowadzeniu 
śp. P. czynnych było dwóch 
urzędników. 


Zamach rewolwerowy na 
ks. Czartoryskiego 


Z Jarosławia donoszą: Docho- 
dzenie przeciwko niezaanemu 
sprawcy zamachu rewolwero- 
wego na ks. Witolda Czartory- 
skiego z Pełkin przejeżdżające 
go w drodze powrotnej z War- 
szawy w limuzynie przez wieś 
Tryńcza w pow. jarosławskim, 
trwają w dalszym ciągu. 

Zamach ten był zapewnie 
aktemizemsty, albo był podykto- 
wany chęcią rabunku. Rozeszły 
się tu pogłoski, że książę Cz., 
właściciel wielkich latyfundjów, 
był zmuszony z powodu braku 
gotówki spienięzyć w Warsza- 
wie kolekcje cennych obrazów 
ze swych zbiorów sztuki. Ksią- 
zę zamierzał sprzedać szereg 
dzieł pendzla sławnych mistrzów 
wśród których mają się znaj- 
dować „białę kruki“ malarstwa, 
jak Dizer, Van Dyck, Holcein. 


Kradzieże 


Z wózka ręcznego stojącego 
przed urzędem Pocztowym skra- 
dziono Maciarzowi Michałowi 
paczkę zawierają 150 flaszeczek 
Balsamu Kapucyńskiego wart. 
200 zł. Kradzież ta miała miej- 
sce na ul. Podwale. 

W czasie jazdy tramwajem 
skradziono na szkodę Michała 
Szapiry portfel skórzany za- 
wierający 30 koron czeskich 
i paszport zagraniczny. 


stwo inżynierowej 


Maszynista pociągu pospiesz- 
nego zdążającego wczoraj ze 
Lwowa do Krakowa, zauważył w 
lesie białohorskim tuż za Lwo- 
wem w odległości około 40 m. 
przed lokomotywą jakąś kobietę 
która ze szkarpu skoczyła na 
szyny, maszynista momentalnie 
wstrzymał pociąg, ale niestety 
koła lokomotywy najechały na 
ową kobietę rozrywając ją w 
kawałki. Przy pomocy pasażerów 
maszynista wydobył rozszarpane 
zwłoki z pod kół lokomotywy 
i zawiadomiwszy o wypadku 
najbliższego budnika sam ruszył 
w dalszą drogę. 

Dochodzenia wykazały, że de- 
natka jest żoną inżyniera leśnic- 
twa Kazimierza Hupentala z Sa- 
noka. Huppentowa przyjechała 
podobno przed dwoma dniami 
do Lwowa, była u lekarza i być 
może że wyniki konsultacji le- 
karskiej były dla niej fatalne i z 
tego powodu popełniła samobój- 
stwo. 

Zagadka tajemniczej śmierci 
Hupentalowej zostanie rozwiąza- 
na prawdopodobnie po przesłu- 
chaniu męża, który dziś przy- 
jeżdża do Lwowa. 


Skazanie dwu księży za 
pobicie „strzelca 


W Adamowie, powiatu łukow= 
skiego odbyła się rozprawa są- 


dowa przeciw księżom Bronisła- 
wowi Pasterskiemu z Samogosz- 


czy i Konstantemu Sikorze z 
Radzynia o pobicie i znieważe- 
nie na zabawie młodzieży we 


wsi Talczyn członka oddziału 


Związku Strzeleckiego w Kocku 
Józefa Barańskiego. 


Sąd skazał księdza Bronisława 


Pasterskiego na Ztygodnie aresz- 


tu lub na sto złotych grzywny, 
a księdza Konstantego Sikorę 
na tydzień aresztu lub 50 złotych 


grzywny. 


Aresztowanie 4 zwyrodnialów 


Wielkie poruszenie wywołała 


w Radomsku wiadomość o wy- 
kryciu szajki złożonej z 4-ch 
mężczyzn, która zwabiała powra- 
cające ze szkół dziewczęta i do- 


puszczała się na nich czynów 


występnych. 


Ofiarami zwyrodnialców były 


dziewczynki w wieku od 7 do 
10 lat. 

Na ciele dzieci widoczne były 
ślady zadrapień, okaleczeń i sińce 
świadczące o walkach, jakie'sta- 
czały broniąc się przed napastni- 
kami. Wszyscy czterej zwyrod- 
nialcy zostali aresztowani. 


katastrofa samochodowa 


Wczoraj o godz. 3.35 kierow- 
ca samochodu sanitarnego Woj- 
skowego Szpitala Okręgowego 
Nr. 5 u wylotu ulicy Sławkow- 
skiej — Tomasza potrącił do- 
rożkęsamochodową prowadzoną 
przez Tadeusza Skórę i takową 
nieznacznie uszkodził 


Zasłabnięcie 


Wczoraj o godz. 21 zasłabła 
nagle na ulicy Chocimskiej Ja- 
nina Jarczyńska, lat 25, zam. w 
w Liszkach powiat Kraków. Przy- 
były na miejsce lekarz Pogoto- 
wia po udzieleniu jej pomocy 
pozostawił ją opiece domowej. 


|Wstrząsające samobój-|Młoda małżonka uciekła od 


starego męża, zabierając 
cały majątek 


D. Gubermanowi, kupcowi, 
zam. w Warszawie umarła przed 
niedawnym czasem żona. 

Do mieszkania QGumermana 
poczęli przychodzić swaci, pro- 
ponując mu ożenek na wyiąt- 
kowych warunkach. I wreszcie 
znalazła się wybranka. 

Była nią B. Gelichter z którą 
Guberman pobrał się. 

Małżonka Gumermana zapro- 
ponowała mu by się przepro- 
wadzili do jej mieszkania na 
Pradze na co uzyskała zgodę. 

Po kilku tygodniach trach, pę- 
kła bomba! 

Młoda małżonka podobno w 
towarzystwie młodego kochanka 
porzuciła starego mężą. 

Ale nie na tym koniec... Za- 
brała ze sobą cały wspólny ma- 
jątek, jak biżuterję gotówkę i 
te d. wynoszący kilkanaście ty- 
sięcy zł. 


Trzy lata za zabicie 
teściowej 


Stanisław Gerczak, 27 lat li- 
czący rolnik zamieszkały w War- 
waryńcach, owdowiawszy przy- 
pisywał swej teściowej Katarzynie 
Semkon wpływanie na swoją 
zmarłą żonę Anielę, w kierunku 
pozostawienia niekorzystnego 
dla niego testamentu. Gdy jesz- 
cze teściowa różnemi zabiegami 
udaremniła mu zamierzony pow- 
turny związek małżeński z Emilją 
Winniczek, nienawiść do teścio- 
wej wzmogła się. Dnia 24 sier- 
pnia br. przyszło na tem tle na 


podwórzu do sprzeczki między 
Gerczakiem a teściową w trak- 
cie której rzucił się na nią, usi- 


łując zarąbać siekierą, a gdy 
kobieta wyrwała się, rzucił w 
uciekającą kołem. Trafiona ko- 
bieta upadła na ziemię a wtedy 


napastnik uderzył ją kołem kil- 
kakrotnie w głowę, gruchocząc 


jej głowę, tak że poniosła śmierć 
na miejscu. 

Dnia 5 bm. Gerczak stanął 
przed trybunałem przysięgłych 
w Tarnopolu któremu przewod- 
niczył wiceprezes s. o. Wędry- 
chowski. Oskarżenie wnosił wi- 
ceprok. Gołębiowski bronił adw. 


dr. Baran. Oskarżony przyznał 


się do winy tłumacząc się roz- 
drażnieniem wywołanem kłótną. 
z teściową. Przysięgli uwzględ- 
nili tę obronę, a trybunał ska- 
zał Gerczaka na trzy lata wię- 
zienia. 


Porzyegnie dziecka 


W bramie domu przy ulicy 


Wrzesińskiej 5, “znaleziono po- 
rzucone dziecko płci żeńskiej 
liczące około 3 miesięcy. Dzie- 
cko oddano do 
matką wdrożono poszukiwania. 


Posady w Macistraeio 
krakowskim. 


Prezydjum Miasta podaje do 
wiadomości, że wobec redukcyj 
urzędników i służby w Magi- 
stracie tudzież w Zakładach 
miejskich żadnych prośb o po- 
sady nie uwzględnia, a podania 
niesione w tym względzie po- 
zostaną bez odpowiedzi. 


Aresztowania 


Policja aresztowała Drożdż 
Honoratę, lat 29, bez 
zamieszkania za kradzież 
skich bucików wart. 20 zł. n 
szkodę Bronisławy Job, zam. 
w Brzesku. 


Żłóbka a za 


miejsca 
dam- 


TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 
Krowoderskie Zuchy 


TEATR BAGATELA 
Di Idisze Baade 


REPERTUAR KIN. 
Uciecha : Szatan zazdrości 
Atlantic : Cham 
Świt: Rinaldo Rinaldini 
Adria C. K. Komenda serc 
Apollo: 100 metrów miłości 
Słońce: Ostatni rozkaz 
Sztuka: Bracia Karamazow 
Kino Domu Żołnierza: Miłość Kozaka 


RADJO 


11.40 Przegląd prasy i kora. meteor., 
11.58 Sygnał czasu, hejnał, 12.10 Gram., 
13.20 Kom. meteor., 13.25 Gram., 15.15 
Kom, gosp., chwilka lotnicza i przeciw- 
gazowa, chwilka morska i kolonjalna, 
15.35 Lekcja angielskiego z Warsz, 
15.50 Gram., 16.25 Przedląd wydawnictw 
perjodycznych, 16.40 Odczyt z Warsz. 
„Zwiedzajmy Zakopane w zimie“ 17.00 
Kancert kompozytorski Witolda Fried- 
mana z Warsz. 18.50 Kom. narciarski, 
19.00 Rozmaitości, kom., krakowska 
giełda zbożowa, 20.15 Koneert symf. z 
Filharmonji warsz., w przerwie feljeton 
p: t. „Życie literackie" 22.40 Wiad. 
sportowe i dodatek do dziennika radj. 
z Warsz., 22.55 Kom. meteor., 23.00 
Muzyka tan. 

Dyżur nocny aptek: 

Rynek Gł. 22, Florjańska 15, Dietla 

16, Karmelicka 23, Pl. Zgody 18. 


Pożar 


Wczoraj o godz. 17 w pałacu 
Pod Baranami w klatce schodo- 
wej I. piętra powstał ogień, któ- 
ry straż pożarna ugasiła. Przy- 
czyny pożaru narazie nie stwier- 
dzono. 


Cudowne objawienie się 
Matki Boskiej. 


Mała Miejscowość Beauraing 
w Belgji jest obecnie widownią 
niezwykłych wydarzeń, które 
ściągają tam tłumy ludności z 
całego kraju. W miejscowości 
tej znajduje się kapliczka z 
obrazem Matki Boskiej, w któ- 
rej od 29 listopada br. dzieją 
się podobno cuda. W kapliczce 
tej bowiem ukazywać się ma 
Matka Boska pięciorgu dzieci. 
Dzieci te przychodzą codziennie 
wieczorem do kapliczki, gdzie 
pogrążają się w modlitwie. W 
w Czasie modlitwy zapadają w 
stan hipnotyczny, w którym 
widzą postać Matki Boskiej. 

Kapliczka w chwili, gdy znaj- 
dują się w niej dzieci, oblegają 
codziennie tłumy, wśród których 
przeważają nieuleczalni chorzy, 
modlący się o cudowne  uzdro- 
wienie. w chwili zapadanią 
dzieci w sen hipnotyczny roz- 
legają się żariiwe okrzyki: — 
„Matko Najświętsza, spraw, 
abym mógł chodzić! Przenaj. 
świętsza Dziewico, uzdrów mnie ! 
Spraw, żebym odzyskał wzrok !* 
Lekarze, którzy zbadali dzieci 
w czasie stanu hipnotycznego, 
stwierdzili, że są one zupełnie 
niewrażliwe na ból. Wpadają 
one bowiem w stan zupełnej 
ekstazy. 

Cudem w Beauraing zajęły 
się władze, któro wydały za: 
rządzenia, zakazujące publicz- 
nych manifestacyj i gromadze- 
nia się tłumów, 


Spis poborowych, 


Magistrat stoł. król. m. Kra- 
kowa, po myśli $ 102 Rozp. 
wyk. do ustawy o powsz. obow. 
wojsk., podaje do wiadomości, 
że spis poborowych r. 1912 
przeglądać można w Wydziale 
V. Magistratu, l. p. ofic. drzwi 
Nr. 20, w dniach od 2 stycznia 
do 15 stycznia 1933 r. w go- 
dzinach od 9 do 13. 


Kino Muzeum wyświetla w 
sobotę i w niedzielę film p. t.: 
„Na Sybir“. W rolach głównych 
J. Smosarska i A. Brodzisz. Po- 
nadto dodatek i komedja. 
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